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E 
BUNTY HAYDAMAKOW.. 
Powieść. 


W pierwszych latach' panowania. Jana Ra 
zimierza, w téy epoce naynieszczęśliwszóy. 


dla Polski, mieszkał na. granicy Podola. w. 
wiosce nad brzegiem. Bugu.  leżącćy, szla.. 
chcie poned imieniem, Dobrucki. Znacany 
‘cześć Życia przepędził. na. woynie, pod: 
chorągwiami Koniecpolskiego, i od niego w: 
nagrodę zasług. tę wioskę na. dziedzictwo o+ 
trzymał. Tam resztę: dni swoich: prze 
pędzić umyślik : | 
-7 = Dobrucki prócz męztwa, gościnności i 
szlachetności, wrodzonych przymiotów Po-- 
lakówi; posiadał” rzadką w owych czasach la» 


godhość È dobroć dla poddanych.. Byl on: 
ich oycem;.. nie zaś Panem. Jeżeli. prawdzi-. 


we szczęście -zmay duie sie na, ziemi, to za- 


pewne . wtym stanie, w Którym- ani niedo», 
-Jo.sig szlachełnąowych czasów. prostotą: Ża+ 


statek. nie uciska. człówieka, ani. bogactwa: 
nie uwodzą go dumą i wyniosłością; to. za- 
pewne. w. tćm. sercu, które zpociechą może. 


4 w Srode d.21 Grudnia 1826 r- 


dawalo przyiemności. 


Utile Dnlci:- 


sobie wspomnićć na przeszłość, a przyszłość: 
iuż ma zabezpieczoną i ustalona;. to zape-- 
wne na łonie rodziny zgodnéy, kochaiącćy 
się i wszystkie chwile Życia uprzyiemniaia-- 
cey sobie na wzaiem. Te wszystkie warun-- 
ki‘ szczęścia posiadała rodzina Dobruckiego,, 
a piękne położenie mieysca' nowych im do-- 

Wioska iego odimie- 
nia nadawcy Koniecpole zwana, leżała na 
wzgórku zktórego zstępuiąc doyść można. 
było do obszernych: łąk; Rtóre rzeka' przy: 
rzynała powolnym: i wśpanialym biegiem: ` 
płynąca: Z iedney strony dworu Dobruc- © 
kiego; widok był na‘ te łąki i rzekę, za któ- ` 
rą się rozciągał starożytny las z wyniosłych 
dębów i buków. Zprzeciwnćg strony’ wi- 

dać” bylo obszerne pola zbożem pokryte, a' 
w dalekości' na: zachodzie iakby za mgłą ` 
szczyty: gór Miodoborskich; Który ch akit 


| na. Podola. naypięknieysze tworzy położe-* > 


nie. Pomieszkanie Dobruckiego odznacza=* 


raz. zsieni była. obszerna izba za salę iadalng 
i pokey, do przyiccia. gości służąca,  zańią; 


alkierz, sypialnia dwoyga malżónków; po 
jednév iego stronie izba dla dzieci, apo dru- 
gićy ona będąca razem kaplicą, | skarb- 
cem i biblioteką w tym-domu: tam»znay do- 
wat sie oltarz : z obrazem Bogarodzicy, przed 
który m klęcząc codziennie Dobruccy zdzieć- 
mi swoiemi dziękczynienia | i modły zanosi- 


li do Boga, na ścianiezawieszone były ; abro- 


ie i pałasze, zktórych | jeden dziedziczny je- 
go familii przekazywany byl; od oyca nay- 
starszemu synowi, adruzi sam Król Włady- 
sław 1V. darował Dobruckiemu pod Smo- 
leńskiem, gdy ten zdobytą . chorągiew: nie- 
przyiacielską n nóg iego złożył, a ta cho- 
rągiew Przy ozdabiąta owe pomiki; woienne. 
Na kilku pułkach leżały dziela mayszaco- 
wnieyszych ówczesny. ch “polskich pisarzy: 0: 
gród spuszczaiący się aż do łąk nadbrzeżnych 
ręką | Dobruckiego ren ie z dwóch stron 
dochodził do iene. Wies calabyla dowo- 
dem porządku , i ludzkości gospydarza, : a za- 
anoźności i szczęścia wieśniaków. Domy i 
zabudowania gospodarskie w dobrym stanie, 
„ogródek i liczna pasieka przy każdym, :0> 
‚chedöstwo pomieszkan, ¢ czerstwość i weso- 
łość mieszkańców, wszys. ko to o ich do- 
brym bycie świadczyło. 

Dobrucki, czas swóy przepedzal na ‚dozie- 
raniu gospodarstw: a, połpwaniu, odwiedzaniu 
i dowiady: waniu „się ©. potrzebach włościan, 
którzy go iak oyca kochali, ‚a Zona iego, 
wzór matek, ‚dopomagala mu w gospo- 
„darstwie 1 ubiegała się „o pierwszeństwo `W 
„dobroczynneści i ratowaniu nieszczęśliwych. 


Bóg obdarzył ich dwoygiem dzięci, synemi = 


córką. Aniela liczyła inż rok szesnasty Zy- 
«cia, brat iey Karol o trzy data był ‚mlod- 
Sny. 
Odleglość mieysca i szczupły maiątek 
Dobruckich nie dozwolil im wysłać syna na 
naukę do. szkół publicznych, lecz Dobru- 
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cki, nie malo zwiedzi it świata, sam staranne 
„otrzymał wychow anie,a w szkole doświad 
czenia i nieszęzęść rozwinął piękne serca i 
umysłu przymioty. Sam więc zaymowat 
sie edukacya swych dzieci, któż zdoła 
lepićy mkształcić Serca dziecinne iak Świa- 
„ti i rozsądni | rodzice? Lubit on zawsze 
wspominać , o swoich dawnych rycerskich 
wyprawach „i gdy eszcze iak towarzysz, 
służył pod Zamoyskim , ‚Zotkiewskim , 
‚Chodkiewiezem , a daléy pod Lubomir- 
skim i Koniecpolskim. “Co wieczór część 
iaka przygód. | ‘Dobru ckiego,, tak ściśle z 
dzieiami oyezy zny - połączona, była przed- 
miotem ich rozmowy, a matka i dzieci 
z upodobaniem z zawsze UC tych, chwas 
lebnych, wspomnień. 

Nieraz serce mlodego Karola mocniéy 

bilo na wspomnienie wy praw i bitew 
‚oycowskäch, mie raz prosił oyca, aby | i 
‚on iak naypredzéy mógł zostać towarzy- 
szem pancernym. y 
— Bobrze chłopcze, odpowiadał Dobru- 
cki: podrośniy tylko w domu, i naucz. 
się iego co ia umiem, a sam "Zawioze «cie 
i zarekomenduię JW. Hetmanowi, który 
wspomni , na daw nego chorążego i proźby 
moie łaskawie przyimie. Będziesz. je- 
szeze mógł! ; nie’ raz rąbać Szwedów dub 
Turków e Na te slowa dza” „cicha płynę- 
da z OCZU matki: decz przed mężem kry- 
ła tę „oznakę słabości . i córkę przyciskała 
‚do serca, myśląc W duszy: - — «Ona iest 
Kobietą, ona dest moią, | ona mig: do émier- 
¿ci nie opuści. » - 

Tak im uptywaly lata, lecz zbliżała się 
„chwila, w.któréy to swobodne życie zatruć 
mialy ciężkie przygody i nieszczęścia. Uci- 
ski kozaków i chłopstwa ukraińskiego, do- 
szły do naywyZszegostopnia. Lud do roz- 
paczy przywiedziony, gdy u Króla i Senatu 
ałareminie żądał:opieki, umyślił zrzucić ia- 

rzmo i ma prześladówców srogą wywrzeć 
zemstę. Na Zaporozy powstała pierwsza 
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dzial sio, Ze 
wuckhwalosé 
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— 


e 


iskia ‘but: 4 żamieńichś “Ww późar w 
Krótkim czasie dalekie ógafnęla Okos 
lice. 

d W sasiedztwie Dobruckiego było TOZ- 
legte starostwo iednego iz źnacznieyszych 
Panów Polskich: dak zwykłe: zarządzał 
niga Komisarz ; człowiek tea’ chcis 
wy; srogi; ciemny; nie uważał praz 
wie za łudzi biednych poddanych; wy 
dzierstwa, uciski; katownie codziennie 
udręczały nieszczęśliwych omieszkżńców 
starostwa; 

Pewnego razu, | gdy Dobrucki 2 fami= 
lig swoig do. kościoła przyiechał; iyizal 
że po nabożeństwie pfowadzono okite= 
go W dyby i związanego miłodega ezto- 
wieka ; zapytawszy O pray CZy 118; dowie: 
Kommissafż za okazaną 
rozkazal. go poprowadzić 
do Starosty cakéy okoliey; który ściśle z 


Konimissarzem zaprzyiaźnioiiy mając nad 


uideri wieyskimi prawo Życia «i Śmierci; 


"zapewne tego MHieszczesliwego śmiercią 


‘do Komitissarża i 


ukarze: 


»Młody ien éalowiek, JW. Panie; řzekť 
ieden 2 wlościaa do Dobruckiego ; byl 


Jay pracowitszym, nayrzadnieyszy m wca- 
Jéy : wiosce gospodarzem. 


„Mieśżkał ze 
stałym oycehi i w präcach | mu-dopomá-= 


gal — Rozkazano wsżystkim | bez Zadrie= 


go wyigtku iśdź na pańskie. ` : Oyciec Mi- 
kity cliofobą złożony wyysé nie mógł, 
prayszli pächöfey od P. Kommnissarza,i 
gwałtem stärca z nedznego poslania wy= 
wlec cheieli. „Oburżony Mikita wypchngt 
ich z chaty i tetaz ża to, Że Się targnal 
na zwierzchników; ma go spotkać kara 
śmiefci: 


Dobrucki litością tknięty zbliżył się 
wstawił sie za Mi=’ 


O 


kita 

== 0! WPan Mości Chorąży żawsże 
takim iesteś; — Psuiesz twoią dobrocią 
tych chamów, i tylko całey oköliey zły 
Przykład daiesz. — Groza, to iest ¡edy= 
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"po oycu naydroŻszyni .bylo; 


wer 


ny śródek, “gdy bym ia ich w karności nie 


_ trzymiał 10 iużby wabi wieś prže- 


Wrócili. i 

— — Ależ Panie Kommissarzu, rzekła z 
HIESA i że łzami w óczach pie- 
kna Aniela,kiedy mdy oyciec prosi WPana, 
toćby nie należało mu odmawiać tak ma- 
jey rzeczy, wWsżalsże to iest pięknie , 
bydź litościwymi i przebaczać. 

= Kiedy WPanna Dobrodziéyka roz- 
kazuiesz, odpowiedziat Pan EZ 
który sami ¡uz znacznego dor obiwszy się 
grosza, ieszcze nie skończył czwartego 
krzyżyka, imyślał sobie, Ze Panna Aniela 
byłaby | ża dwa lata dobrą dla nićgo 
partya; = to niech się stanie podlug ićy 
woli, ia pamietam zawsze iaką attencyg 
Paniom nioim winien iesiem. — Hey, 
rozwiazcie tego hültaial Mikito, podzie- 
kuy Pannie Chorazaiice ża laskę, „którą 
ci wyświadczyła ; lecz mi się wynoś z 
wioski iz calego starostwa, bo ia takie- 
go buntowniká we wsi nie cierpię, a iak 
nogą stapisa do tych dóbr, to pamiętay, 
Ze cię hd nayp’erwszey galgzi powiesić 
kaze. = 

Na wpół tylko uradował się Mikita , 
Że ocalał z Życiem. - Zostawiał we wsi 
starego oyca,”żostawiał iesźcze to co mu 
ukocha= 
ną Hannę naydoro Inieyszg dziewezy- 
nę, ż którą się miał byt Zenié, a 
teraz cała nadzieia żnikia. — Niedługo 
bedziesz ti nam przewodził, pomruknat 
mieday żębami i ssłonił się do nóg Do- 
brückiemu i Anieli: 

—Spodziewam się przyiacielu rzekł Do- 
biticki; Ze nie będziesz gdzie daleko od 
twoich szukał przytułku. Póydź do 
mnie; ia cl dam chałupę i i kawal roli, a do 
tego mie zostaniesz poddanym, iak ci się 
nie podoba to będziesz się mógł oddalić. 

Z wdzięcznością rozrzew niony młodzian 
uściskał kolańa Dobruckiego i | wyruszył 
do Koniecpola. x 
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„ pokilku dniach, „było to „w miesiącu 
Czerwcu gdyDobrucki z żoną i dziećmi wy- 
szedł na przechadzkę na. łąki nad rzeką 
łeżące, usłyszeli z krzaków nadbrzeżnych 
pieśń wdzięczaym lecz zarazem smętnym 
głosem śpiewaną. (1) |. wę : 


Chcecie poznać Hanne moig, 
Mnie się o nią zapytaycie: 
Wasze chęci zaspokoie, 

Lecz mym slowom wiare daycie. 


Taka piękna iakby roza, : { 
| Jako łani taka hoża, 

W ićyrumieńcn taka siła; 

Że kwiat wszelki zagasila. 


"Zęby iako perły czyste, 

Oczy miłei ogniste, 
Sniegom równa białość ciała, 
Wzrok lakomy zaślepiała. 


Choćby za nią mi w zamianie 
Skarby świata się dostały, 

Za świat cały ona stanie, 
Niczém bez nićy świat iest cały. 


Czy w pogody, czy to w słoty, 
Wesol spieszę do roboty, 
Każda praca iest przyiemną., 
Gdy ią ona dzieli ze mną. 


Ona pray mnie iest szczęśliwa , 
Dzień iak chwila-nam upływa > 
A iak Hanny nie zobaczę ; 
Tylko tęsknię tylko płaczę. 


“er 


"póty tęsknię, póty płaczę, - 

Póki Hanny nie zobaczę : 
Skoro‘spoyszy się wesoła; 
Smutek zniknie z mego czoła. 


Gdym od ciebie oddzielony, 
“hal iak kamień serce ciśnie .... 
Wkrótce z: Zaporoza strony, 
Pożądany ogień błyśnie, 


Wkrótce 


> 
a) Piosńka ta iest naśladowana z pieśni 
i ludu Podola. 


m 
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„ Za zbliżeniem się Dobruckich umilkt 
nagle śpiewak i stanął pomieszany , iak 
gdyby o małe z waäney wygadał się taie- 
mnicy: 


— Mikikito, rzekł do niego z uprzey- 


maością Dobrucki: ty widzę uteskniasz za 


$ 


twoją Hanną. Ale bądź dobréy myśli — 
Właśnie ieden z gospodarzy starostwa 
chce się Żenić z dziewczyną z: moićy 
wioski; pod tym tylko warunkiem po- 
zwolę ićy opuścić wlość moię; ieżeli 
Pan Kommissarz twoię Hannę wyzwoli. 
Qyciec też twóy iuż nie zdatny iest do 
pracy, to go zapewne na prozby moie 
w dobrach mie zatrzyma, a tak wszyscy 
troie będziecie połączeni. 

— Panie, zawołał Mikita z naymo- 
enieyszém wzruszeniem, Bóg zna serce 
moie, i może wkrótce będę mógł okazać 
ci de wdzięczny iestem za wszystkie łaski 
które zlewasz namnie. Po tych słowach 


„dak gdyby obawiał się zdrądzić iakowąś 


‚Aalemnice, „zakrył twarz rękoma i śpie- 


szuie odbiegł: — a gdy go iuż dosiyszeć 
nie mogli, rzekł do siebie głosem, w któ- 
rym. sie mnóstwo sprzecznych uczuć mio- 
tało: »Biada mi żem przyiął schronienie 
w włości Dobruckiego! Biada i iemu tak- 
Żel ale nie, i przysięga musi mieć swóy 
wyigtek, nie może wszystkich bez różni- 
ey dosięgać. » — 

— Cóż to znaczy rzekła Pani Dobru- 
cka, gdy Mikita tak śpiesznie od nich od- 
biegł, iakąż skrytość ukrywaią słowa 
iego? > 

— Ty zawsze się czegoś lękasz zwy- 
ezaynie iak kobieta, moia Żono, odpo- 
wiedział z uśmiechem Dobrucki, ale się 
nie bóy. Wszystko w okolicy iest cicho 
itam na Zaporożu iak słychać, wszy- 


Stko ¡uz przywrócono do porządku. Zwy- 


czaynie młody. chlopak uniósł sie wdzię_ 
cznością, a przy tem nie śmiały, pokor_ 


ny iak nasi biedni poddani. 
© czém i gadać moia Żono. 

— Nie bóy się matko, ozwał się Ka- 
rolek, przecież mamy dwa palasze, a la 
lgeyszym iuż umiem nie źle wyrabiać. 

'-— Jakże nie zaufać tak dzielnemu o. 
brońcy rzekła matka; na ustach był u- 
śmiech, lecz mimo tego łza iedua nie- 
pokonanym wyciśniona przeczuciem po 
ićy licach spłynęła. ; 

(Dalszy cigg w nasiępuiącym numerze.) 


“Nie ma 


TIL. 

Uwagi nad Korsyką, przez Huberta Lau- 
vergne lekarza marynarki, w tuleńskim 
porcie. > 

Widziałem Korsyke,zwiedzilem celniey- 
sze twierdze téy wyspy , tysiące wiosek 

leżących na wzgórzach ofiarowało mi 

gościnność, spoczywałem często 'w paz 

sterskich chatach , a wszędzie znalazłem 
obszerne pole do rozmyślania. Starzy, 
mędrcy powiedzieli mi Że ci którzy czy» 
talią korsykańskich autorów i nieposiadaią 
ieograficznych wiadomości uważać 
będą tę wyspę za iedną z wysp potu- 
dniowego morza, które każdy wedrownik 
podług swoićy, wyobraźni maluie. Po- 
znaie to łatwo człowiek zastanawiaiący 
się iak filozof, Korsykanie nie będą mu 
się wydawać dzikiemi, ani też ludźmi któ- 


rych natura obdarzyła szezytneimi cnota- ` 


mi, uyrzy w nich obraz towarzystwa w 
dzieciństwie. Nadaremnie szukanoby do- 
wodów moiego twierdzenia na pobrze- 
Zach wyspy: prawdziwa Korsyka nie iest w 
miastach gdzie iśy zdobywcy przemieszki 
wali, gdzie osiedli cudzoziemcy, a handel 
pomnażaląc potrzeby, wyrodził pierwia- 
stkowy charakter naródu. Ktożby śmiał 
zaprzeczyć, żemiasta Ajaccio, i Bastia, nie 
są miniaturą tonu, i zwyczaiów Europy? 
Lecz póydźmy w głąb wyspy , tam gdzie 
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wysokie zamieszkałe góry, zdaią się ode 
©sobniać oddzielnych ludzi, tam gdzie 
nigdy sztuka nie przemogła natury, “a 
Znaydziemy Korsykę taką, iaką rozmyśla” 
niu filozofa wystawić należy. 

Ta wyspa składała część stalego euro- . 
peyskiego lądu, liczne geognostyczne 
spostrzeżenia dowodzą tego; została od 
niego oddzieloną podczas epoki, ktora 
zmieniła postać ziemskiego globu, epoki 
którą nam objawia wielka księga natury... 

Wyspa ta ma 35 mil długości, léy po=. 
wierzchnia wynosi 930,510 hektarów. 
Jeżeli przypatrzymy się wschodnim i za- 
chodnim brzegom , poznamy różnicę ich 
zewnetfzney postaci. Podczas gdy brzeg 
wschodni wystawia powierzchnią płaską, 


drugi iest nierówny, przerznięty zatokami, 
- Otaczaia go Wysepki i skały. 


Ziéy strony 
iak sięzdaie, oddzieliła się Korsyka od 
stałego lądu. Wielu geologów było te- 
go zdania; upatrywali nieiakie podobien- 
stwo, pomiędzy brzegami Korsyki a niź- 
szą Prowancyą; niektórzy nawet odwo- 
tywali się do natury skał które ie składa- 
ią. Jakoż przylądek Roux zjednéy strony, 
i przylądek Rosso z drugićy, maig prawie 
tęż samą mineralogiczna postać. ; 

Ludność Korsyki nie iest stósowna 
do ićy rozległości; nie moznaiednak sta- 
nowczo oznaczyć liczby iéy mieszkań- 
ców; spisy ludności były zawsze zanie- 
dbane, bądź przez opieszałość urzędni- 
ków, bądź też zpowodu Że nie można 
przyprowadzić do skutku środków ad- 
ministracyynych ma téy wyspie, lub Ze 
na niéy wcale © nich nie wiedzą, Po- 
dlug wykazów dosyć wiarogodnych, ze- 
branych w naszych czasach, liczba ¿ta wy- 
nosi 171,000 mieszkańców. Korsykanin 
iest ze wszystkich uobyczaionych ludzi, 
naywiecey nieświadomym tego, co stano- 
wi szeżęśliwość życia: nienawidząc rewo- 
lucyi, których doznał świat towarzyski, 


p zz, 
= 


przekłada nad wszystko: taco pó näddzia- 


dach odzierżył; stałość ta wydaie' się wśród 
niestałego świata, rzeczą nadprzyfodzo- 
na; lecz pewna iest, że kórsykański 
aa zwarty prized dwoma, wieka- 
mii, dziś ieszczeby znalazł W swotéy wio- 
see tez same zwyczale, ubiory i obycaa- 
ie, 

Przywiązany jak roślina ‘do swoich 
mieysc rodzinnych, Korsykanin nie pra- 
gnat nigdy uprawiać pól rozległych, ito 
iest pierwszą niepłodności ziemi przyczy- 
ną. Korsykanit iest nie czuły na wszy- 
stkie dary przyrodzenia, iego wyspa, na 
któróy bez wielkiego tr udut móglby hodo= 
wać roślinne bogactwa w caléy nieznaydu= 
igee sie Europie, zapelniona iest do zbytku 
nieuzyiecznemi roślinami; któreby latwo 
obfite iplenne źniwa mogly zastąpić. 

Lasy w Korsyce bardzo. są tle utrzy- 
mywane, zaniedbane i ni ;ezabezpieczone 
ód uszkodzenia: niepotrzeba się dziwić 
gdy wieśniak widząc scigta naypiękuićy- 
szą korsykańską sosnę mówi: Jeden to 
z moich towarzyszów któremu dokuczato 
zimno, podcigl ią aby się miał przy czéni 
ogrzać. »Prózuoby chciano: przez ustano- 
wienie kodexu lesirego zaprowadzić od- 
mianę tego co nałóg odwieczny utwierdził. 

Pisząc o Korsyce, obeymuię calą wy- 
spe prócz na: Ibrzeźów; zawiera ona zna- 
czną liczbę wiosek, złożonych nayezę- 
ścićy z chat, któremi ostatni nędzarz po- 
gardziłby we Francyi. Nadaremnie wy- 
stawiano korzyści splywaigce z budowy 
lepiey zastósoWanéy do potrzeb ezlowie- 
ka; mieszkaniec gór, niedostępny prózno- 
ści, pogardza zagranicznemi wynalazka- 
mi i żyie spokoynie w niezdrowey cha» 
cie, od któróy o kilka kroków iest za- 
razliwe bagno, wydaigce w dniach upa- 
łu, zarody zzubuych gorączek i śmierci. 
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Faka fest Saint - - Florent; nidiir 
wa wioska. otoczona bagnami. izatos 
pionemi rozwalinami, iém th wle= 
¿zuém: ogniskiem nay śakcfiiwsoych chos 
rób. ==. Jéy mała osada znosi z stoicz- 
ną ‚oboietmoscia, ake, Gaia moglaby 
zapobićdz ausypuige jst osuszaige. kory- 
ta wöd stoiących, Z których powstaig ð 
śmierć przypiay lalące" wyziewy: 

Zdaie mi się że patrzéieszeze na ich pożół. 
kle i wychadte twarze, „aśmiechaiące się 
okropnie; gdy śltchaią francuzkich lekarzy 
przepisuiący ch im środki dó odzyskania zdro- 
wia. Przypomina sobie iedng piękną 
i přzyiemnę dziewezyne, któta po przery- 
wanéy gorączce wpadla w konsumpeya i 
aada umrżeć w 20 roku: Życia, sako w na- 
turamym: kresie iey poby tu na iym swiecie. 
Wsie położone na spadzistosciach gór, są 

riaymniéy ‘chorobom, podległe, i dla. tego 
bywaią napełnione tlùmem osób choruia- 
cych na febvę, które tam nadaremnie .pos 
lepszenia zdrowia saukaiqe’ 

Silny w pływ mieyscowości takie nadał zna- 
mie fizycznemu i moralnemu charakterowi 
Korsykanina , iż można go przedstawić ul 
czonenin światu iako szczepiedynego pokoles 
nia, okazuiący czlowieka odosobnionego ; 
pogardzaigcego każdym pożytecziym wy* 
nalazkieth, prócz tego, którego nabył przez 
własny naturalny przemysł. Dziecię wycho: 
wane w górach, LEA się zawczasu piąć po 
nich, przezwyciężać | trudności pochodzące 
z potrzeby :lud prosty niy ły tego niezazdróśći 
czego nieznal, i zadowolony iest tptodami ziemi 
odktóréy wymagal tylko pożywienia ; nako- 
niec będąc panem samego siebie, Korsyka- 
nin ze środka wyspy, tulaez i nieprzyiaciel 
własności, uzbraia się zawsze przeciwko tes 
mu który obraża iego mada i dumę. Jes 
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CZU do tego dodamy wpływ gorącego lata, 0- 
Suey i purzliwyćy ‚zimy, znaydziemy liczne 
przyczyny które nadały mu taki charakter fi- 
ZYD) i moralny. Górzyste RR jest 


ie luby 7 Że - miłość Polna mo aż 


do szaleństwa, nieodstepuie go nawet w 


meyświetnieyszych chwilach iego Życia. Chei- 
wie będzie | się ubiegał za chwala, ‚dosloieh- 
stwami , begactwem . decz całe powodzenie 
„swole zagrzębie w chacie w którćy Przępęe 
„dził wiek dziecinny: Dziwna rzeczi .ciö sa- 


mi Judzie do których losy mśmiechały się 


pod i innóm niebem, gdy do swoich gór po- 
„wrócą , prócz naturalnego dowcipu, nie o- 


kantia tych przymiotów które do ich wy» 


wyöszenia posłużyły. 

Korsykanin. obdarzony iest nadzwy- 
¿ezayna wyobraznia, , a przecież moc dus 
szy, którą w tysiącznych okazuje wypad- 
kach, zdnie się bydź iedynie skutkiem 
giębokićy rozy agi. Oboiężzość iego ¡est 
„godną podziwienia , i trudno poiąć iak 
moje człowiek, którego badowa ciała 

zapowiada naydraźliwszy charakter, bez 

wzruszenia i przez wiele lat lub knować 
zbrodnie, lub 0 ehwalebnych czynach 
sozmyślać. 

Z tego cośmy powiedzieli, można ma- 
przód zgadnąć iaką ma postać Korsykanin 
2 głębi wyspy. .Jest.on średniego wzro- 
stu, amiernćy tuszy , ‚cery bladéy i cie- 
mnawéy , wszystko ¿o dowodzi w nim 
silnych wrażeń i niezmordowanéy czyn- 
ności. s@blicze iego iest zwierciadlem 
cnót. nayprzeciwnieyszych sobie, ¡a nad- 

zwyczayniezniienne,zachowuie.naydłuźćy 
piętno pychy» Widziałem w pewnym 
czasu przeciągu, iak oczy Korsykanskie- 
go pasterza wystawialy i wielką «duszy 
spokoyność, i nienasyconą chęć zemsty, i 
nareście poddanie się losowi swoiemu, 
w oczekiwaniu dnia który go ma oswo- 


bodzié .od mieprzyiaciela. Obelga lub i las 
ki czyn wspaniały, tak mocno nań dzia- 
ła, Ze iego fizyonomia przybiera w tym 
razie wyraz tak wymowny iak slowa ie- 
go. Wszyscy swędrowniey dostrzegali ie- 
dnozgodnie, że odosobniony mieszkaniec 
lasów, postacią swoią wyraża uczucia, któ- 
remi go widok przychodnia przeymuie. 
Zwiedziłem dzikie ludy, a skoro mnie 
przy! witały anile „byłem pewny uprzeymey 
gościąwości. 

Korsykanin tyle lubi swoie przesądy, 
co 1 Życie; są one tak dawne dak świat, 
a iednak ie bez zgwalcenia zachowuie. 
Niewzruszony w swoićy .opinii, przekła- 
da dzieła swoich przodków nad nayoka- 
zalsze nowości «cudzoziemców. Ma on 
naywiększe upodobanie w nauce pozna- 
wania serca- ludzkiego, žadna inna nie 
jest tyle zastósowana do iego wewngtrz- 
mego usposobienia; obdarzony przenikli- 
wością w codziennych sprawach Życia, 


 Obeymuie iednym rzutem „oka wszystkie 
korzyści. 


Jego duma bez granie przepi- 
suie mu za naypierwszy obowiązek uka- 
ranie każdego któryby obraził w nim go- 
‚dnose człowieka. Jakoż pędząc Życie 
istotnie pasterskie, zawsze ¡est uzbroio- 
my przeciwko temu któryby śmiał obra- 
zić iego próżność. Nosi przy sobie, Wy- 


„chodząc nawet niedaleko od domu, strzel- 


bę, puginal, Jub inną broń. Bardzo iest 
skłonny .do niepodległości i do prze- 
rażania trwogą innych ludzi, al- 
bowiem nic w świecie nie zdoła go na- 
kłonić do zrzeczenia się tych nieprawych 
„oznak siły i przemocy. Zwiedzając głąb 
wyspy niepodobna nie uczuć trwogi, na 
widok görala ubranego dziwacznie, a któ- 
ry na wzćr dawnych rycerzy zdaie się 
błąkać w puszezach, siedząc na mule, 5 
od stóp do głów uzbroiony. 

Ubior iak możnych tak“ akogich. 
iest w Korsyce Prawe iednakowy, skia- 


da sie. on Z grubego sukna, wyrabianego- 
Z kraiowey wełny, i z czapki z.téyZe ma- 
teryi.. Tu nadewszystko, nie należy śą- 


dzić o. ludziach z ubioru, nie ieden któ- . 


rego widzimy w pasterskićy odzieży, mo- 
Ze bydź tym. mężem który podziękował 
za znaczny urząd. aby. niepodległe życie 


w górach. przepędzać, lub aby nie bydz | 


nie winnym względom. monarchy , ró- 
wnie iak i on: Korsykanina. Wyspiarze 
ci tak mocno czuią wyrządzoną sobie- 
krzywdę, Że w chwiłach. uniesienia, ich: 
serce samą tylko zemstą oddycha, Z o= 
burzeniem przypominają. sobie: ieszcze: 
dawne roszczenia, Rzeczypospolitéy Gen- 
wenskiéy do ich wyspy, i dla tego o-Li- 
guryyczykach osiadłych: od: 100 lat na 
ich wyspie mówią. zpogardą, to Genu-. 
eńczycy.. Posunęliby się daléy i uzna-. 
liby ich za swoich wiecznych- nieprzyia-- 
-ciot gdyby się śmieli. zaszczycać nazwi- 
skiem Korsykanów.. 

Korsykanin iest także próżnym:i egoistą,, 
“te wady rodzą sie wnim. dla tego. Zeiest 
człowiekiem nalury, nie zaś człowiekiem U 
ksztalconym przez spółeczność; ieżeli wszy- 
stko do. siebie odnosi, czyni to ztego po» 
wodu, że obywaiąc. siębez wszelkićy. pomo-. 
cy ilekroć tylko. może sam. sobie wystar-- 
czyć, nabywa :wielkiego o. sobie raniemania.. 
Szezupla chata, mate pole i'strzelba, są.ie-. 
go własnością; z tym skarbem iest. tak, dumny; 
iak król. Indyów.. 
gdy pilnuie-swoidy . ziemi, chociażbyś. cały: 
złotem . był. okryty, ehociażbyś naywytwor=- 


nieyszy miał powóż, nie pokaże nawet pa: 


e Że: stan nej, pomit 


Przybliż się do niego 


AET u oa 


rzy tylko na twoię haftowaną: suknię, i to: 
iest całym iego holdem; lecz 'korsykański. 
włościanin, zależący iedynie od siebie same-. 


go, mniemałby Ze się upodlił, gdyby wiey 
~sukni uznal oznaki wyższości nad sobą. Z. 


tem: wszystkiém:, zmienia. się: postać. rzeczy, 
skoro się: zbliżymy do tego człowieka. zpo-. 
ufałością i zaufaniem, natenczas uważa. nas: 
jak, ścisły badacz, a ieżeli üzna za go-. 
„dnych. swoiego towarzystwa, wtenczas ' nas 
gle w. nayściśleyszą wchodzi poufałość.. _ 


(Dalszy ciąg nastąpi} 
AE | 
"IV. 
Zdaie się że-w Paryżu chica znowu upowsze-- 


ehnié własciwy taniec. Wiele młodych osób: 
uczy. się tańców. nazwanych. s 0.1.0. 


ANEGDOTA. 


Pewnego wieczora wParyäu biedny ociemnia.- 
ty szedł po bulwarze;- towarzyszył mu pies. 
wierny,który maiąc na szyi obróZke,trzymal w. 
pysku drewnianą miskę napetniona, zebras- 
nemi darami. Dway oszuści przybliżyli się. 
do niego, a ufni, w. lego. kalectwo, urznęli: 
postronek.na: którym pies: dopana był:przy-: 
wiązany, i. z.pośpiechem psa: uprowadzali:. 
Ciemny nie dlugo: się namyślał; otworzył o. 
czy,. a. zarazem przeyrzał i spostrzegł dwóch: 
hultaiów, których. przymusik kijem: do: po. 
wrócenia. mu: logo własności. Policyyny u-. 
rzędnik który się tam: przypadkiem. znaydo-: 
wał, dopełnił. swoiego obowiązku; i zapro-. 
wadził ślepego, psa i oszustów na odwach, * 


en nen . 


Ta óboiętnaść iest. areydzielem dumy, : spoy.. R 


